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Telegraficzne wiadomości,
P a r y ż ,  28. Paźdz. — Giełda się ustaliła i zawierano dziś wiele interesów, 

bo spekulanci nabrali otuchy.
3$ renta 66 t'r. 85 cent.
W i e d e ń ,  29. Paźdz. — Korespondent magdeburgskiej gazety donosi 

z W iednia, źe z pewnego źródła dowiedział się, iź wszyscy strzelcy cesarscy 
będący na urlopie, zostali ściągnięci i ruszają w mniejszych łub większych ko­
lumnach do W łoch. Dziś nadszedł do Insbruku telegrafem rozkaz z Wiednia, 
aby rezerw y stały w pogotowiu do marszu.

B e r l i n ,  30. Paźdz. — N. Pan raczył zamianować taj u. radzcę finansowego 
G u e n t h e r a  członkiem głównej adininistracyi długów państwa, tudzież radzcę 
regencyjnego S c h e l l e r a  tajnym radzcą handlu morskiego.

B e r l i n ,  29. Paźdz. — Wielu deputowanych sejmu walnego złożyło swoje 
mandaty. Liczba ich dochodzi w ogóle 22. Po większej części złożyli je  depu­
tow ani, należący do prawej strony izby deputowanych. Dwóch członków tej 
izby umarło.

— O e s t e r r e i c h i s c h e  Ż e i t u n g ,  która nas w  tej chwili doszła, rozwo­
dzi się nad sprzecznością zachodzącą pomiędzy dziennikami francuśkiemi a au- 
stryacką korespondencyą, odbierającemi natchnienie od rz ą d u , pod względem 
spraw y księstw N addunajskichf tłumaczy ją  jak  następuje: zbiorowe nazwisko 
mocarstw zachodnich zaprowadzone w  ostatnich czasach na oznaczenie sprzy­
mierzonych dążności, dziś się pokazuje niestósownem, przestarzałemu kiedy 
zapatrujem y się na sprzeczne telegraficzne depesze z Paryża i Londynu. Orze­
czenie równo brzmiące trzech urzędowych paryskich dzienników, wprowadza 
nas na domysł niewątpliwy, że natchnienie przyszło z góry do nich od rządu. 
Twierdzenie owych dzienników jest odpowiedzią na gruntowne dowodzenie 
O e s t e r r .  C o r r e s p o n . ,  źe A ustryacy mają prawo do pozostania w księ­
stwach Nadduuajskich. Ponieważ O e s t e r r .  C o r r e s p .  poczytuje orzeczenie 
paryskich dzienników za płonne, przeto ztąd wypada wniosek oczywisty, iż 
rząd francuski żąda w Konstantynopolu, ażeby Porta domagała się ustąpienia 
A ustryaków  z księstw Nadduuajskich, a Anglików z morza Czarnego. Być 
może, źe z tego powodu podali się ministrowie tureccy do dymisyi. W  każdym 
przypadku urzędowa prasa francuska zawcześnie wystąpiła ze swojeini tw ier­
dzeniami i nadzieję lub przynajmniej usiłowania wystawiła za rzecz roztrzy- 
gniętą. T i m e s  twierdząc podobnie to samo, co O e s t e r r e i c h i s c h e  C o r r e s -  
p o n d e n z ,  pokazuje, źe A ustrya z Anglią zgadzają się w tej kwestyi. Zna­
czenie więc artykułu T i  m e s a  nabiera większej wagi, aniżeli na pierwszy rzut 
oka się wydawało. Zapatrując się natomiast na ton dziennika M o r n i n g  P o s t  
w sprawie Neapolu, który bardzo je st cierpkim i wymierzonym przeciw Au- 
s try i, wnosićby w ypadało, źe i w gronie ministerstwa angielskiego panują 
sprzeczne zdania i źe Palmerston i Clarendon różne sprzymierza i cele mają na 
oku,  za któremi się uganiają. Zachodzi teraz pytanie, która z tych tw arzy 
głowy Janusowej je s t prawdziwa a która kłamliwa; piękna to zagadka dla dy­
plomatów, którzy z Janusów francuskich i angielskich oczu nie spuszczają.

(K or .  Cs,.) Przedmiotem obrad zbierającej się dnia 2. Listopada konfe- 
rencyi protestanckiego kościoła będą następujące materye: 1) o zwołaniu po­
wszechnego krajowego synodu, 2) o diakonii i diakonacie, 3) o kościelnej or- 
dynacyi gminnej w prowincyach wschodnich, 4) o liturgicznych potrzebach 
kościoła krajowego, i 5) o niedawaniu błogosławieństwa małżonkom rozwie­
dzionym chcącym wejść w nowe śluby. W  wszystkich tych materyaeh na­
czelna rada kościelna słuchała najpoważniejszych głosów, i opracowawszy ka­
żdą z nich w  osobnym memoryale, rozesłała takowe po prowincyach, w zy­
w ając duchownych do dania o nich swojej opinii. Nadesłane zostały z całego 
kraju liczne o każdej materyi rozpraw y. Naczelna rada kościelna zebrawszy je  
i uporządkowawszy, kazała w ydrukow aś. i one to wraz z memoryałami rady 
kościelnej stanowić będą podstawę obrad konferencyi. Nadmieniam tu dla za- 

. pobieźenia fałszywemu rozumowaniu, źe zbierająca się konfereneya nie ma cha­
rakteru synodu, złożoną będąc z osób z góry  powołanych; uchwały jej nie 
będą zatem stanowcze, lecz tylko doradcze, tworząc dalszą postawę obrad pra­
wdziwego synodu, nad którego zwołaniem, wedle punktu pierwszego, konfe­
reneya dopiero obradować będzie, czy pora do tego jest stosowna. Decyzya 
będzie zapewne twierdzącą, mimo sprzeczności objawionych w tym względzie 
opinii, albowiem w przyszłym  roku ma być około tego czasu zwołany do Ber­
lina synod powszechny kościoła protestanckiego z wszystkich krajów.

W  skutku przywrócenia przez uchwałę przeszłego sejmu dawnych ordy- 
nacyi gminnych w sześciu wschodnich prowincyach pruskich, przywróconą 
także została dawniejsza policyjna władza posiedzicieli dóbr ziemskich. Wedle

reskryptu ministeryalnego z dnia 15, W rześnia r. b., posiedzicieli prawem i po­
winnością odtąd jest, mieć pieczę o wykony wanie funkcyi prokuratoryi policyj­
nej wewnątrz swego policyjnego okręgu. Obywatelom doręczonem zostało 
w tym względzie przez landratów następujące rozporządzenie: W ykonywanie 
władzy policyjnej może być urządzone na trojaki sposób: albo 1) posiedzicie! 
majątku obejmuje osobiście funkeye prokuratora policyjnego, w którym to ra­
zie w odnoszeniu się do władz sądowych i policyjnych wchodzi w stosunek 
dotychczasowych prokuratorów policyjnych: albo 2) posiedziciel majątku przed­
stawia do potwierdzenia prezesa regencyi prywatnego urzędnika, ofieyalistę 
swego itd. jako zastępcę, w którym to razie ściąga się do niego co ad 1) po­
wiedziano, a więc i koszta odbywanych dróg itd. pozostają ciężarem władzy 
dominialnej. Natomiast dozwala się, jeżeli więcej obywateli ziemskich w tym 
samym okręgu sądowym mieszka, przedstawiać wspólnego zastępcę; albo ua- 
koniec 3) posiedziciel majątku pozwala i nadal, tak jak dotąd, sprawować funk­
eye policyjne dotychczasowemu prokuratorowi policyjnemu, w którym  to razie 
posiedziciel majątku obowiązany je s t: płacić od 1. Stycznia 1857. r. cząstkę te­
raźniejszej renumeracyi prokuratora policyjnego, obliczoną wedle liczby ludno­
ści okręgu dominialnego w stosunku do ludności całego okręgu sądowego. Ten 
sposób urządzenia policy i byłby w każdym razie podobno najmniej kosztownym, 
z wyjątkiem takich np. przypadków, w których wielkie dobra jedno nierozer- 
wane tery tory urn stanowią. . Obywatele wezwani są, aby się jak najprędzej 
deklarowali, do której z trzech wspomnianych alternatyw  chcą się stosować, 
czego gdy najpóźniej w ciągu miesiąca Listopada nie uczynią, będzie się uwa­
la ło ,  źe obierają sposób ad 3), i ze życzą sobie, aby sprawowanie funkcyj po­
licyjnych odbywało się i nadal przez prokuratora rządowego na koszt dominium 
stosunkowo na nie przypadający.

Królestwo pruskie liczy obecnie 25 szkół i instytusów  dla głuchoniemych. 
W  roku 1853 znajdowało się wedle tabel statystycznych, 12,620 głuchonie­
mych obojej płci w państwie pruskiem. Lekarze rozróżniają przyrodzoną i na­
bytą głuchotę. W  pierwszym względzie podania ludzi mianowicie niewykształ­
conych byw ają bardzo mylne. Z dochodzenia, zrobionego w latach 1845 
i 1846, pokazało się, że pomiędzy 125 głuchoniememi dziećmi było 46 wedle 
podania z urodzenia, 40 w skutku odry czyli żarnie i szkarlatyny, 26 w sku­
tku chorób nerw ow ych, bólu zębów i epilepśyi, 4ro w skutku zaziębienia, 3 
w skutku skrufuł, 4 z przypadku. 1 w skutku przestraszenia i 1 w  skutku 
ospy. Choroby dziecinnie sprowadzają często głuchotę. Zaziębienia nóg, szyi; 
żołądka, mianowicie w pery odzie ustawania tych chorób, byw ają bardzo niebez­
piecznie. Napotyka się wielu głuchoniemych mianowicie w bagnistych, opa- 
rzystych okolicach wschodnich prowincyi, w badniskach Opry, W arty , No­
teci. Obry, 8prew y, Haweli w hrabstwie rupińskiem. Kongestye do głowy 
w  czasie wyrzynania się zębów u dzieci, mianowicie zaś szkrofuły, stają się 
przyczyną głuchoty. VV okolicach górzystych Szląska, W estfalii, Hanau, 
Renu, T uryngii, gdzie się także napotykają skłonności do kretynizmu, przy­
czyny głuchoty byw ają zwykle te same. Upatrują je  w  osadzie wapiennym 
wody. W ew nątrzne przyczyny głuchoty byw ają bardzo rozmaite. Ozna­
czenie icb trudne, bo stoją w związku z przyrodami rozwijania się życia płodu. 
Leczenie głuchoty należy do najtrudniejszych. W  instytucie berlińskim prze­
konano się przez liczne obserwacye, źe zmysł czucia nie zastępuje słuchu. 
Głuchoniemy, mający trochę słuchu, łudzi się, mniemając, że mu się 
słuch naprawi, rozumiejąc mówiącego; nauczył tylko rozumieć go z poru­
szenia ust. Są sposoby na leczenie słabego słuchu, ale nauka medycyny znaj­
duje się co do zm ysłu tego dopiero na pierwszym stopniu elementarnego rozwoju. 
Brak słuchu może być tylko przez pedagogiczne kształcenie czterech inn}'ch 
zmysłów zastąpiony.

M ?raney u.
P a r y ż ,  26. Paźdz. —  Raporta z Neapolu nie są najlepsze. Obawiają się, 

aby rząd neapolitański żadnej nie przedsięwziął zmiany w  swej polityce; wczo­
raj wieczór utrzym ywano nawet, źe nadeszła odpowiedź na notę M o n i t o r a  
w  tonie bardzo wyzywającego manifestu. W  skutek tegoż manifestu dodają, 
że flota angielska otrzymała rozkaz w yruszyć z Malty a francuska aby opuściła 
Toulon. Za wierzytelność tych wieści nie mogę ręczyć, zwłaszcza, źe z dru­
giej strony tw ierdzą, źe rady rządu rosyjskiego rząd neapolitański przyjął. 
Widzisz Pan,  źe żyjemy w oszołumieniu sprzecznych wiadomości, w  które 
nikt nie wierzy. Nic nie okazuje, aby mocarstwa zachodnie rzecz tę gwałtem 
bez rozwagi kończyć chcieli, gdy dotąd tylu cierpliwości dały dowody.

Urzędowe wiadomości z Neapolu pełne są powątpiewania, co król uczyni 
na pokojowe demonstracye zachodu. Odwołanie posłow mało tam wywołało 
w rażenia, gdy się zarazem dowiedziano, źe floty nie ukażą się przed Neapo­
lem. Umiarkowanie z jakiem Francya w ystąpiła, nie przeszło bez dobrego
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w p ły w u  na umyśle króla ue ipolitańskicgo. W ie  on, źę.JTanęya przystanie na 
najmniejszych koncesyach. Króla neapolitańskiego prócz tego obrabiali w szyscy 
posłowie zagraniczni,  k tó rzy  starali się wykazać królowi, że jego własny i in­
teres E u rop y  całej wkłada na niego obowiązek przychylenia s?ę do pewnych 
koneesyj.

(Kor. Cs.) Napoleon Iii. t rzyma się systemu' założonego po 30. Marca, 
to je s t :  chce być dobrze ze, wszystkiemi wieikiemi państwam i, "nie zawierając 
żadnego ścisłego przymierza. Takie położenie może być koniecznością, z p rzy ­
czyny Anglii , ale nie je s t  może bezpiecznem. Kto chce być przyjacielem w szy- 
stktch, zwykle nie ma przyjaciół. Przyjdzie  zapewne chwila, że Napoleon 
III. zdecyduje się na tg lub ow ą s t ronę ,  przyjdzie zapewne chwila, że wróci, 
a raczej, że pozostanie w przymierzu z Anglią, ale ja k  na teraz cesarz prze­
staje na u łożonym  systemie i przyjmuje umizgi tak Rosyi jak  Anglii. S p raw a 
kanału suezkiego jes t dla niego w ażną ,  a jej nie można przeprowadzić ze, ści- 
słem przymierzem z Anglią. Anglicy zapewniają ,  że ręka cesarza daje się 
czuć i w  Heracie, że F rancya  dąży  do osłabienia panowania Anglii w  Indyach, 
ale je s t  to przypuszczenie niepewne. D a i l y - N e w s  czysto organ iordu Pal- 
m ers tona ,  oskarża w yraźnie cesarza o skłonność do Rosyi i do przymierza 
z Anglią go namawia. .

W  niedzielę mieliśmy znowu czas prześliczny. Park buloński,  pola eli­
zejskie i bu lw ary  w ygląda ły  jak  salony. Wszędzie przechadzających było 
pełno, W  parku buloósjtim w zgórze ,  na którern stoi cedr, j e s t  p raw dziw ie 
urocze. Cesarz p rzew yższa  L udwika  X IT .  w  ogrodnictwie. Park  wersalski 
je s t  smętnym i śmiesznym w  porów naniu  z parkiem bulońskim. P ierwszy 
je s t  w  stylu francuskim, a drugi w  sty lu  angielskim. Kaskady wersalskie, nie 
mogą się porów nać z kaskadami bulońskiemi. Francuzi uczą się smakować 
w  naśladownictwie pięknej natury.

Cesarz je s t  zdrów , jeździ konno na kilka godzin, a w  P a ry ż u  u trzym ują  
się jeszcze daw ne ,  zupełnie śmieszne pogłoski. Jes t  w tein widocznie ręka 
stronnicza. A r ty ku ł  p. Ampere o cesarzu A uguście ,  ogłoszony w R e v u e  d e s  
d e u x  M o n d e s ,  j e s t  bardzo czytany. W iedz ia łem , że p. Ampere je s t  p rzy ­
jacielem p. de lo cqu ev i l le ,  ale nie wiedziałem, że jes t  namiętnym.

Miałem sposobność znajdować się w  jednem powaźnem towarzystwie 
z księdzem H ue, k tó ry  bawił lat kilkanaście w  Chinach i dobre dzieło o tym 
kraju napisał. Chociaż zby t  pozuje ,  ksiądz opowiada dobrze i rzeczy bardzo 
ciekawe. Niedawno spotkał się on w  ogrodzie botanicznym z Chińczykami 
i poznał w  jednym  tego, którego sam w Chinach ochrzcił. Z a p y ta n y :  co po 
najbardziej w  P a ry ż u  zadziwiło? Chińczyk odpowiedział: zapałki chemiczne. 
Z tej odpowiedzi pokazuje się zmysł p rzem ysłow y i spekulacyjny Chińczyków. 
Jak  powroci do ojczyzny, rzeczony Chińczyk będzie zapewne robił i sprzeda­
w ał  zapałki chemiczne. Ksiądz odebrał list z Chin, w  k tó rym  mu donoszą, 
że po wzięciu Pekinu, partya  zwycięzka ścięła 60,000 głów . W  Chinach re- 
ligia nie daje dusz kobietom i kobiety pokazują przerażenie, kiedy missyonarze 
chrześciańscy nauczają j e ,  że mają dusze. W  Chinach czyn s ław ny  uszlachca 
nie dzieci lecz ojców. Sław ne Chiny s ą   Chinami.

Kończą się roboty  około centralnych targowisk (halles). P ierwsze tylko 
targowisko zostało zbudowane z kamienia i w  stylu foryfidacyjnym; miny zo­
stały zbudowane z żelaza. Jak będą ukończone targowiska, lu piuce des Inno­
cents stanie się wcale pięknem.

P an  Leclerc znając skutek w p ły w u  religii na cdukacyę radzi, aby użyto  
religii do leczenia i zapi'owadzono l e k a r z y  w i a r y .  U n i v e r s  przemawia tę 
nazw ę na b r a c i  l e k a r z y .  W  gruncie myśl jes t  dobra i praktyczna. W  Pa­
ry ż u  znajduje się j u ż  coś podobnego w bractwie St. Jean de Dieu. W  tym 
do m u ,  położonym przy  ulicy O udinot,  braciszkowie nie będący ani lekarzami 
ani księżmi, pielęgnują z rcligijnera chorych. Dzisiejszy U n iv e ' r s  zawiera list 
donoszący o postępach katolicyzmu w  Stanach Z jednoczonych , o zakładaniu 
katolickich szkółek, szpitalów i t. d. Rasa anglo-saxońska umie wszystkiego 
praktycznie używ ać  z dobrem religii i ludzkości. Oby ta rasa mogła wzbudzić 
praktyczne naśladownictwo ras innych!

(Kor, Cz.) S praw dziły  się więc dom ysły  o upadku 0 ’Donnella i wynie­
sieniu marszałka Narvaeza na naczelnika ministeryum w Hiszpanii. Jeden po 
drugim idą tam zamachy stanu, a teraźniejszy, jak  tw ierdzą, miał być dobro­
w olnym  i osobistym aktem samej królowej Izabeili, a twierdzą tak , aby mu 
u jąć  choć cokolwiek ohydy. Ł a tw o  pojąć, że jeśli O’Donnell w  sw ym  coup 
d etat tu  się nie podobał, tern bardziej musi się niepodobać Narvaez u steru 
konsty tucyjnego rządu, do którego Anglia Hiszpanii ciągle dopomagała i radaby 
go  widzieć na zawsze ustalonym. Narvaez do tego najniesposobniejszym; je s t  
on  ja k  Hiszpanie go znają ,  w  najw yższym  stopniu absolutystą ,  człowiekiem 
gw ałtow nego temperamentu i burdą.  ̂ Ledwie wrócił do Madrytu , a ju ż  dopu­
ścił się obelgi na Duel y  Rente małżonku infantki Józefy ,  kuzyny  królowej. 
A  za co? Z a  to ,  że ten jako  senator niekorzystnie o nim mówił na obradach 
kortezów. l e n  w e zw a ł  go na pojedynek, k tóry  jakkolwiek się skończy, nie 
m ógł on nie sprawić ja k  najgorszego wrażenia publiczności. W y b ó r  ten N a r­
vaeza na reprezentanta rządu  nie rokuje spokojności dla Hiszpanii. Tymczasem 
dekretem królowej konkordat p rzyw rócony  w  całej zupełności i p raw o sprze­
daży  dóbr kościelnych zostało zawieszone.

Mniejsza Anglii o sprawę hiszpańską i neapolitańską, lubo na nie nie jes t  
obojętną, p raw dziw y  jej interes leży na Wschodzie. Tam  Anglia podobna do 
R z y m u ,  kiedy ten zmierzając do opanowania św ia ta ,  miał w  ciągu siedmiu 
w ieków  tylko trzy  ra z y ,  i to na bardzo krótki czas, św iątynię  Janusa za­
mkniętą. Im bardziej rozszerzają się granice jej posiadłości w  Indyach , tem 
więcej musi być tam dla niej punktów do stykania się z innemi narodami, 
a  przeto i więcej powodów do zata rgów  z sąsiadami i do wojen. Właśnie teraz

tam gdzie ona jes t  najwięcej dostępną ,  to je s t  w  zatoce perskiej,  noszącej jej 
inne z brzegami wielkiej przestrzeni. W y sp a  K arak  leżąca na północnej części 
zatoki, ma byc uajpierwszym punktem do zdobycia i zajęcia.

W edług  listów z Bombaju dnia 12. W rześn ia ,  odebraliśmy te szczegóły 
o gotującej się w ypraw ie  do zatoki perskiej. Dowodzić nia  będzie a d m i ra łS i r  
Heury Leeke. Zabiera z sobą 5050  wojska, lądowego i więcej niż 1000 maj­
tków i m arynarzy  zbrojnych (marines): parow ców  14 o działach ciężkiego ka­
libru, łodzi kanomerskich 10, shoonerów  4, tudzież róże potrzebne przy rządy  
do wylądowania wojska. O krę tów  transportow ych  płynie tymczasem 24 Wie- 
cej statków i wojska pomnoży się wedle po trzeby; wieść rozchodzi się o 15 
tysiącach wojska. Z w y sp y  Karak raz zdobytej przez nie, żadną silą Anglicy 
me dadzą się w yprzeć ; lecz będą tam, ja k  sami mówią, »kagańcem na paszczy* 
ich wroga. Nowe w rota  tam o tw orzą  dla handlu i cywilizacyi. Ł a tw o  ztąd poj­
miecie, dla czego Angin tyle chodziło o wyrobienie dla siebie pozwolenia u su ł­
tana na koleje zelazne nad Eufratem. R ząd turecki ju ż  się na nią zgodził i na 
płacenie 6 w  tym  celu. Jenerał Chesney wyjechał w y tykać  tę w ażną linię, 
aiompama zakładająca j ą ,  ma posiadać w yłączny  do niej przywilej na pewny- 
przeciąg czasu, o trzymuje bezpłatnie ziemię i naw et korzyści z min jakiekol­
wiek by się w pobliżu znalazły. Kompanią ta wzięła na się zarazem zaprow a­
dzenie linii telegraficznej w zdłuz kolei i s ta tków przew ozowych na Eufracie 
W  ten sposób lądem i w o d ą ,  tudzież za pomocą telegrafów nastapi połączenie 
indyj z Anglią, zbhzeme ich i ledwo nieprzykucie do siebie na zawsze

W iększa część osób, które w orszaku hr, Granville tow arzyszy ły  mu na 
koronacyą do M oskwy, ju z  wróciła do Anglii, W ed ług  listów z M oskw y h r  
Granville i inne poselstwa ju ż  miały u cesarza A leksandra ostatnie czyli poże­
gnalne posłuchanie, ł o n  lorda Granville przy.pożegnaniu by ł w olny i o tw ar ty  
przyjazniejszy niżeli za pierwszera widzeniem się z cesarzem Aleksandrem! 
Książe E sterhazy  miał miec także łaskawe przyjęcie i uprzejme pożegnanie. 
Z hraoią  de M o r n j  jait z początku tak ciągle u trzym uje  się dobre porozumienie. 
On jeden został w Moskwie aż do pow ro tu  cesarza z T u li ;  poczcm ma wrócić 
do Petersburga i jeszcze tu niejaki czas zabawi. Dla wielu Rosyan dziwnie się 
w y daw ało ,  dla czego niezmienna harmonia przez cały czas panowała między 

wem francuskiem i angielskiem, i ciągła uprzejmość międzv obozami oby- 
n a ro d ó w .  l)w orar .v  vvvcilali r»a : __* t i* i i

. . .  -  ., t.  w - perskiego. Stało się to ja k  wieść
chodzi, z natchnienia R osy i,  której szach perski w  tej chwili sprzyja  i niemal 
ho łdu je ,  Herat jes t  kluczem do Indyi. g d y b y  .Rosya miała na nią z am ia ry ; A n ­
glia przeto postanowiła swego sprzymierzeńca Dost Mahomeda zbrojną siłą 
wspierać. A  ponieważ nie może nieść mu pomocy wprost dla odzyskania He- 
ra tu ,  bo to miasto leży w śród  kraju na 600  do 700  mil ang. odległe od brze­
g ó w  morza, wojsko więc indyjsko-angielskie ma przypuścić atak na Persyę,

poselstwem Br  o  ^ j u i u a t ,  i m c u ^ v  OUUfcailll  O O V -
dw óch narodow. Dworacy wysilali się na dostrzeganie i radziby’ byli dostrżedz 
jakiego poróżnienia lub oziębłości w koalicyi, lecz wszystkie ich oczekiwania 
i nadzieje by ły  zawiedzione. T eraz  więc poczynają  mówić o niebezpieczeń­
s tw ach ,  jakie zagrażają Europie z połączenia dw óch  tak potężnych i ambitnych 
mocarstw, o panowaniu na lądzie i na morzach, o chęci mięszania się w  sp raw y  
państw  mniejszych, o propagandzie demokratycznej i t. d. Jak tonący słomki 
się dla ra tunku  chwyta; tak oni za najmniejszą chw yta ją  f r a szk ę , by z niej ro ­
bie obszerne przypuszczenia , głębokie domysły . 1 tak sądzą ,  że poseł fran- 
euski wyżej stoi u cesarza, niż angielski, dla tego, bo jego fa u teu il  (krzesło) 
na parterze opery  włoskiej był więcej na przodzie bliżćj księcia Orłow a

Co najgorzej Anglików w  podróży  tej do M oskw y niecierpliwiło, to 
paszporta i wizowanie ich. Jeden z nich opisał wszystkie swe kłopoty i zwłoki 
jakie miał z paszportem , i naliczył ich 24. N a p r z ó d ,  wybierając się w  podróż 
musiał zyskać paszport od konsula rosyjskiego w  Londynie i mieć zarazem list 
polecający go jakiej znanej osobie w R o sy i ;  a następna wiza paszportu potrze- 
bną mu była p rzy  przejeździa przez Danią. Reszta zaś ceremonii paszporto­
w y c h ,  to jes t 22  wiz o dbyw ały  się w  Rosyi. Z a  przybyciem do K ronstad tu  
w  drodze przez Petersburg  do M oskwy i z powrotem. T e  22 wiz czyli pod­
pisów paszportowych w Rosyi nazyw a on ty ląź karami na podróżującego, które 
muszą odejmować chęc zwiedzenia państwa rosyjśkiego. Jeżeli tak i nadal zo­
stanie, pomimo zniżenia przez cesarza opłaty  ód paszpor tów  z 5 0 0  rubli na 5  
dla R osyan  chcących odwiedzać obce kraje, R o sy a  długo nie wejdzie na dro<4 
cywilizacyi i postępu. ol

Z Australii dochodzą pomyślne nowiny. Cena zboża u trzym uje  się po 76 
szyi. od uncyi; zwyczajne zaś b yw a po 73 szyi. 19 pensów. Niezadługo złoto 
będzie w yprow adzane  ztamtąd w  sztabach i ju ż  robią się ku temu potrzebne 
urządzenia, rozumie się z wyjątkiem nuggetow  to je s t  b ry ł  złota w czystym 
stanie znalezionych. Jedną  taką bry łę  szczerego złota znaleziono w  tym czasie 
w M aryborough  260  uncyi ważącą, a zatem w artu jącą  do 1000 1st. Po tw ier­
dza się także odkrycie złota w Tasm anii,  oraz min srebra i miedzi.

Z Petersburga  dochodzą wiadomości o urządzeniu parowych komunikacyi 
tak na morzu Czarnera jak  i na innych. P rz y  wileje do nich śą ukazem cesar­
skim z dnia 3. Sierpnia oznaczone. Nie wyliczam po imieniu wszystkich miast 
i punk tów  na morzu Czarnem i Azowskiin, ale je s t  tych linii 1 0 ,  po których 
kilkadziesiąt razy  na rok, miesięcznie, tygodniowo, a nawet codziennie ile razy  
wypadnie p o trzeba , można będzie towary* i podróżnych przewozić. Maja one 
urządzać się s topniowo, lecz najdłużej za pięć lat muszą wszystkie być ukoń­
czone. Osoby kompanii trudniącej się wykunaniem i zarządem tych komuni­
kacyi policzone być mają do pierwszej gildy i o trzym ają wsparcie pieniężne ze 
skarbu. Kapitał kompanii ma być 6 ,000,000 rubli srebru, w  20 ,000  akcyach, 
po 30 0  rsr .  każda, z których połowa ma z g. ry  być wniesioną.

Robson sekretarz pałacu krysz ta łow ego, zbiegły, złapany by ł w Kopen­
hadze; a zbiegi z pieniędzmi kolei północnej francuskiej złapani zostali w  N o­
w y m  Jo rku  przez zręcznego polieyanta londyńskiego i przywiezieni są  tutaj. 
Pew nie  odcszlą ich do Fraficyi, gdzie g rożą  w y k ry ć  wszystkie szalbierstwa j a ­
kie się robią przez najznakomitsze osoby na giełdach i w  Credit Mobilier. G dyby  
byli uczciwi, moźeby warci byli wiary.

W łe teh y .
H aii ib ,  B o r z .  H a l l e  donosi z W iednia  pod d. 19. b. m, co następuje: 

Dowiadujemy się właśnie ,  że gabinet tutejszy otrzymał bardzo ważne depesze 
od jenerała  Martini z Neapolu, k tórych treść w sposób niewątpliwy w yk azy ­
wać ma bezskuteczność dalszego pośrednictwa z jego strony. Król Ferdynand  
ani na wlos nie odstąpi od Zamiarów swoich i go tów  czekać na wszystko co go 
spotkać może. W śródl takich okoliczności by łoby  rzeczą naturalną, aby po­
średnictwa Austry i przynajmniej na jakiś  czas zaniechać. P rzy  tern wszystkiem 
jednak nie masz się czego obawiać, albowiem po odjeździe poselstw zachodnich 
z Neapolu, dopiero przyjdzie starać się o wprowadzenie sp raw y  neapolitańskiej 
na mające się zebrać konfereneye paryskie ,  co niepowinuo natrafiać na t rudno­
ści, albowiem król Ferdynad  wyraźnie posłowi auśtryackiemu oznajmił, że 
go tów  pełnomocnika swego, wysłać na te konfereneye, jeżeli o t o  w ezwanym



o

b ę d z ie  p r z e z  p a ń s t w a  z ach o d n ie .  C o  do  te g o  t y l k o  o s ta tn ie g o  z a c h o d z i  p e w n a  
t r u d n o ś ć ,  k t ó r ą  t e r a z  i p ó ź n ie j  A u s t r y a  z w a lc z a ć  b ę d z ie  m u s ia ła .  G a b in e t  t u i -  
l e r y j s k i ,  k t ó r y  u p r z e d z o n y  j e s t  do  p r o p o z y c y i  A u s t r y i  t y c z ą c e j  sig za ła tw ie n ia  
s p r a w y  n e a p o l i t a ń s k ie j  n a  k o n g r e s i e ,  n ie  c h ce  t a k  da lek o  p o s u w a ć  g r z e c z n o śc i  
s w o je j  d la  N e a p o l u ,  a b y  g o  w z y w a ć  o p o d a n ie  so b ie  ręk i .  W  P a r y ż u  chcą, 
a b y  k r ó l  F e r d y n a n d  w ł a s n o w o l n i e  o s 'w i a d c z y l ,  iź  ch c e  s p ó r  p o d d a ć  p o d  t r y b u ­
n a ł  d y p l o m a t y c z n y ,  a  t e g o  nie  m o g ł a  d o t ą d  w y m ó d z  d y p l o m a c y a  a u s t r y a c k a  
n a  k r ó l u  n e a p o l i t a ń s k im .

, _ G aU cs/a .
K r a k ó w ,  25 .  P a ź d z .  —  N a  d z i s ie js z e m  p o s ie d z e n iu  t o w a r z y s t w a  n a u ­

k o w e g o  k r a k o w s k i e g o  n o w o  u o r g a n i z o w a n e g o  w y b r a n y  z o s t a ł  w iększos 'c ią  g ł o ­
s ó w  p r e z e s e m  k a s z te la n  F r a n c i s z e k  W ę ż y k ,  a s e k r e t a r z e m  D r .  K u c z y ń s k i  prof,  
u n i w e r s y t e t u .  W y b ó r  t e n  p ó jd z i e  d o  p o t w i e r d z e n i a  n a j w y ż s z e g o  w e d le  n o ­
w y c h  s t a t u t ó w  u r z ą d z a j ą c y c h  t o w a r z y s t w o .

M is& sfania.
M a d r y t ,  2 1 .  P a ź d z .  —  J e s t  to  u d e r z a j ą c e m  z j a w i s k i e m ,  źe  M o d e ra d o s ,  

k t ó r z y  f a k ty c z n ie  s ą  p r z y  s t e r z e ,  p o k a z u j ą  n a j w i ę k s z e  n ie z a d o w o le n ie ,  b a  p e ­
w n ą  lękliyyość i l e d w o  z d o ł a j ą  u k r y ć ,  źe  w i d z ą  p r z e d  s o b ą  t a k  licznie  n a g r o ­
m a d z o n e  ż y w i o ł y  r e w o l u c y i  n i e u c h r o n n e j .  T a k  p o w s z e c h n e m  j e s t  to  w y o ­
b r a ż e n i e  s y t u a c y i  o b e c n e j ,  źe  n ie  z n a jd z ie s z  p r a w i e  c z ł o w i e k a ,  k t ó r y b y  ju ż  
n ie  w id z i a ł  p r z e d  s o b ą  s t r ą c e n i a  g w a ł t o w n e g o  s t o s u n k ó w .  W in ie n e m  do d ać ,  
ź e  k r ó l o w ą  d o c h o d z ą  b ł a g a j ą c e  g ł o s y  n a p o m n i e n i a ,  źe  s ą  m ę ż o w i e ,  k t ó r z y  
d a ł e c y  o d  z a w i k ł a ń  p o l i t y c z n y c h ,  p r z e d  m ies iąc em  j e s z c z e  p c h a n i  d o  a b s o l u ty ­
z m u ,  s ta n ę l i  n a g l e ,  z a t r w o ż e n i  w ł a s n e m  s w e m  dz ie łem . U w a g i  d w o r u  nie 
u c h o d z ą  te  o z n a k i  b o ja ź n i  i t r w o g i  d o w o d z ą c e  u s p o s o b ie n i a  u m y s ł ó w ,  
k t ó r e  w m i e ś c i e  p a n u je .  J a k i e ż  s k u tk i  w y w r ą  te  o z n a k i  p r z e s t r o g i ?  C z y  liż 
w y w o ł a j ą  z m ia n ę  w  p la n a c h  u ł o ż o n y c h  a lbo  c z y ż  u s u n ą  j ą  c a łk ie m ?  M o ­
ż n a  o  t e m  w ą t p i ć ,  g d y  w id z im ,  że  n ie  d a j ą  s ię  o b a l a m u s ić  w  s w o im  s p o s o ­
b ie  m y ś le n i a  i d z ia ła n ia  d o r a d z c y  p r z e w a ż n e g o  w p ł y w u  d w o r s k i e g o .  U w a ­
ż a j ą ,  a lb o  u d a j ą  że  u w a ż a j ą ,  p r z e lę k n ie n ie  p a r t y i ,  j a k o  c h w i l o w e g o , p r z e m i -  
j a j ą c e g o  w r a ż e n i a ,  k t ó r e  s ię  n ie  os to i .  R z ą d  N a r v a e z a  z y s k a ł  n ieco  n a  t r w a ł o ś c i ,  
n a  m o c y  p r z e z  te  s m ę tn e  ozn ak i .  A m n e s t y ą  u w a ź a j ą j a k o  s k u t e k  t a k ie g o  o b j a w u  
p o l i t y c z n e g o ,  j a k i  s ię  p o w s z e c h n ie  s p o s t r z e g a ć  daje .  A m n e s t y ą  ta  j e s t  dz ie łe m  
N a r v a e z a  na  p o d z iw ia n ie  ś w ia t a  p o l i t y c z n e g o ;  p o w ie d z ia ł  k r ó l o w e j ,  że  n a l e ż y  
ł a g o d n ie  s ą d z i ć  o p r z e s z ło ś c i ,  a b y  b y ć  tem  s u r o w s z y m  d la  p r z y s z ło ś c i .  W i a ­
d o m o ś ć ,  źe  N a r v a e z  p o j e d n a ł  się z V ie a lv a r i s t a m i ,  p o t w i e r d z a  s ię  z w ie lu  s t r o n ,  
i n a  d o w ó d  te g o  p r z y t a c z a j ą  tę  o k o l i c z n o ś ć ,  ź e  p r z e d s t a w i ł  n a  d y r e k t o r a  in f a u -  
t e r y i  j e n e r a ł a  R o s  d e  O lano . .  W i ę k s z a  c z ę ś ć  m i n i s t r ó w  pos ta n o v y i ła  w k r ó t c e  
p o w o ł a ć  k o r t e z o w ;  m i n i s t e r s t w o  ato l i  s t a n o w i , d w ó r  r z ą d z i .

 ̂ Z  M a d r y t u  d o w i a d u j e m y  się  p o d  d. 2 1 .  P a ź d z i e r n ik a .  P o d ł u g  d e k r e t u  
d z is  o g ło s z o n e g o ,  s k ł a d a ć  s ię  m a  w  czas ie  p o k o j u  p ie c h o ta  z 4 0  p u ł k ó w ,  p o  3  
Q n n  i b a z t l ) r P°. l u d z i ,  i 2 0  b a t a l i o n ó w  s t r z e l c ó w ,  w  k a ż d y m  l icząc  po  
pOO lu d z i .  J a k o  3cie  b a t a l i o n y  p u ł k ó w  p i e s z y c h  p r z y d a j e  s ię  do  w o j s k a  r e g u ­
l a r n e g o  4 0  b a t a l i o n ó w  o z n a c z o n y c h  p o  im ie n iu  m ilicyi  p r o w in c y a ln e j . j

—  M i n i s i e r s tw o  z n a j d u j e  s ię  w  ta k  w ie lk im  k ło p o c i e ,  źe  z a c z y n a j ą  p o w ą t -  
n i e w a ć  o d a ł s z e m  j e g o  i s tn ie n iu .  P r z e d a ź  d ó b r  w y w o ł u j e  o b e c n e  t r u d n o ś c i ,  
i  r z e z  p r z y w r ó c e n i e  b o w ie m  k o n k o r d a t u  w  r o k u  1 8 5 1  n ie  b a r d z o  się  p r z y s ł u ­
ż y l i  d u c h o w i e ń s t w u .  Ś r o d e k  te n  z j a w i ł  s ię  z a  p ó ź n o ,  a b y  b y ł  z b a w i e n n y m ;  
bo  p r z e d a ż  n a j w i ę k s z e j  c z ę ś c i  d ó b r  d u c h o w n y c h  z a w a r t ą  i p o t w i e r d z o n ą  b y ł a  
p r z e z  d y r e k c y ą  d ó b r  n a r o d o w y c h .  D u c h o w i e ń s t w o  s t a r a  s ię  w s z e l k ą  p r z e d a ź  
o d  M a j a  r o k u  1 8 5 4  z a w a r t ą  u n i e w a ż n i ć ,  i to  u d a ł o  s ię  o t y l e  w p ł y w o w i  j e g o ,  
źe  k r ó l o w a  s t a n o w c z o  n a s ta je  n a  to  z a d o w o le n i e  p r z y n a l e ż n e  d u c h o w i e ń s t w u ,  
p o m i m o  n i e s ły c h a n y c h  z a w i k ł a ń ,  j a k i e  k o n ieczn ie  z te g o  k r o k u  w y n i k n ą .  N a r v a e z  
i k o l e d z y  j e g o  o p i e r a j ą  s ię  t e m u ,  ale k r ó l o w a  g w a ł t o w n i e  n a s t a j e  i n ie  chce  o d  
s w e g o  p o s t a n o w i e n i a  u s t ą p i ć ,  s ł u c h a j ą c  p o w o l n i e j s z y c h  d la  siebie  m ę ż ó w ,  g d y b y  
t e r a ź n i e j s i  d o r a d z c y  k o r o n y  t o  n ieuczyn i l i .  M i n i s t e r s t w o  c h c ą c  w y d o s t a ć  s ię  z  tej 
p r z y k r e j ,  n ieb ezp iecz n e j  c ia ś n in y ,  u d a ł o  s ię  d o  C o n te n c io s a  a d m iu i s t a t i v a  ( r o ­
d z a j  s ą d u  h a n d l o w e g o )  p o  r o z s t r z y g n i e n i e  p y t a n i a ,  k t ó r e  ani j e s t ,  an i  n iem  
b y ć  m o ż e ;  s ą d  te n  w y r z e k ł ,  źe  r z e c z  p o d o b n e g o  r o d z a j u  nie  n a l e ż y  d o  j e g o  
a t r y b u c y i ,  n ie  o s 'w ia d c z a ją c  s ię  an i  z a  an i  p r z e c iw k o .  T a k  s t o j ą  r z e c z y  n a  t e ­
r a z .  W  p a ł a c u  o c z e k u ją  s t a n o w c z e g o  o d r z u c e n ia  m in i s t e r s tw a .  P e w n ą  j e s t  
r z e c z ą ,  że  O  D o n n e l lo w i  p r o p o n o w a n o ,  a b y  s ię  u d a ł  w  n a d z w y c z a j u e j  m isy  i 
do  P e t e r s b u r g a ,  lecz t a k o w e j  nie  p r z y j ą ł ,  r ó w n i e  j a k  N a rv a e z .

W ur e&m.
0 K o n s t a n t y n o p o l a  d o w i a d u j e m y  s ię  z  17. P a ź d z . :  S p ó r  w z g lę d e m  

K s i ę s t w  N a d d u n a j s k i c h  w ca le  j e s z c z e  n ie  p o s u n ą ł  s ię  dalej  i n ie  w ie d z ie ć  k ie d y  
r z e c z  ta  s ię  s k o ń c z y .

Kronika miejscowa.
1 o z n a ń ,  3 0 .  P a ź d z .  —  O d  w c z o r a j  r o z p o c z ę ł y  się  r e g u l a r n e  k u r s a  n a  

n o w e j  kolei  z  P o z n a n i a  d o  W r o c ł a w i a .  U j r z e l i ś m y  też  od  r a n a  w ie lu  p r z y b y ­
w a j ą c y c h p o d r ó ż n y c h  n a  tej l inii , c z ę ś c ią  z  W r o c ł a w i a ,  c z ę ś c ią  z  m ia s t  p o b l iź -  
s z y c h .  N i e k t ó r z y  p o d r o z n i  tak  b y l i  uc ie szen i  t ą  j a z d ą  z b l i ż s z y c h  m ia s t  p r o -  
w i n c y i ,  iz m ó w i l i ,  ź e  z b l iżen i  s ą  t e r a z  j a k  z  p r z d ra ie ś ć  p o z n a ń s k ic h .  O k o ło  
g o d z i n y  3ej p o  p o ł u d n i u  p r z y b y ł  t u  p o c ią g  z  W r o c ł a w i a  z t o w a r a m i ,  ale p o d  
s t o c z y s t o ś ć  d o ś ć  w y s o k ą  p o d  w i a t r a k a m i  p o d je c h a ć  n ie  m ó g ł .  Z a t r z y m a ł  się 
w i ę c  i d a ł  z n a k  o  pom oc.  W y s z ł a  też  w k r ó t c e  l o k o m o t y w a  i z p o c ią g ie m  u d a ła  
s i ę  n a p o w r ó t  n a  d o l in ę  g ó r c z y ń s k ą ,  a b y  z  niej p ę d e m  p o d w o j o n y m  w p r o w a ­
d z ić  p o c i ą g  p o d  g ó r ę .  O b ie  w ię c  l o k o m o t y w y  p u ś c i ły  w o d z e  p a r z e ,  ale nie 
z d o ł a ł y  i t y m  r a z e m  p r z e s u n ą ć  p o c i ą g u ,  tak ,  źe  r o z d z ie lo n o  g o  i częśc iam i  d o ­
p i e r o  w p r o w a d z o n o  d o  d w o r c a .  W i d a ć ,  że  p o c i ą g  w ió z ł  c iężk ie  p r z e d m i o t y ,  
a  m i ę d z y  te in i k o k s ,  k i e d y  nie  m ó g ł  p r z y  si le d w ó c h  l o k o m o t y w  p o d e j ś ć  p o d  
s  t o c z y  s to sc .

M i ę d z y c h ó d ,  2 7 .  P a ź d z .  —  N a  o s t a tn im  z je ź d z ie  p o w i a t o w y m  p r z e k o ­
n a n o  s i ę ,  ze  w y z n a c z o n e  s u m y  n a  s p ie szn ie js ze  w y k o ń c z e n ie  d r o g i  b i te j  ż  G ó -  
r z y n i a  d o  W r o n e k  nie w y s t a r c z ą ,  p r z e to  p o s t a n o w i o n o  p d ś ć i c  w  o b ieg  o b l ig a -  
c y e  p o w i a t o w e .  D la  z a b e z p ie c z e n ia  so b ie  n a j w y ż s z e j  p re m i i  r z ą d o w e j ,  p o s t a n o ­
w i ł a  r e p r e z e n t a c y a  p o w i a t o w a  p o  u k o ń c z e n i u  d r o g i  bitej - od  g r a n i c y  m i ę d z y ­
r z e c k ie j  n a  S k w i e r z y n ę  aż  d o  g r a n i c y  p o w i a t u  l a n d s b e rg s k ie g o  w  k i e r u n k u  
Ł ,andsbcra!a leszcze  Kić j  j  . r \ . . _ j . _ u r  , a  ‘3 .  . .
T , y  ;  -------J ' " X  g i d i i i u y  u u y y i a i u  i d i i u t s u c i g s & i e ,
L a n d s b e r g a  j e s z e ż e  bić  d r o g ę  z M i ę d z y c h o d u  d o  D r e z d e n k a  aż  d o  g r a n i c y  p o ­
w i a t u  m e d e b e r g s k i e g o .  T y m  k ońcem  u c h w a l o n o  f u n d u s z  w y n o s z ą c y  1 4 0 , 0 0 0  tal. 
S u m ę  t ę  p u s z c z ą  w  o b ie g  w  o b l ig a c y a c h  p o w i a t o w y c h  po  5  p r o c e n t  i 2  pFoć. 
p r z e z n a c z a j ą c  n a  a m o r t y z a c y ą .  L u b o  u c h w a ł a  t a  b ę d z ie  j e s z c z e  o d d a n ą  d o  p o ­

tw ie r d z e n ia  k r ó l e w s k ie g o ,  j e d n a k o w o ż  m a m y  p r z y n a j m n i e j  n a d z ie ję ,  że  o t r z y ­
m a m y  b a r d z o  w a ż n ą  d r o g ę  b i t ą  do  D r e z d e n k a .  ~W m ie jsce  z m a r ł e g o  dz ied z ica  

• d i  • Z\ , •fc*1 M n ‘ch> o b r a ło  j e d n o g ł o ś n i e  z g r o m a d z e n i e  d z ied z ica  R e ic h e  
z  R o z b i t k a  d e p u t o w a n y m  p o w i a t o w y m .  —  W  s k u t e k  w y b u c h n i ę c i a  z g o r z e l in y  
ś le d z io n y  m i ę d z y  b y d ł e m  w  n a s z e m  m ie śc ie ,  z a k a z a n o  w y p r o w a d z a n i a  z t ą d  
b y d ła ,  s ia n a ,  s k o r  i n h ę s a .  Z g o r z e l i n a  p o d o b n a  p o k a z a ł a  s ię  też  w  K a m io n n ie .  
• O s t r o  w o ,  2 b .  1 azd z .  - -  N a d u ż y c i e  s t r z e la n ia  p o d c z a s  u r o c z y s t o ś c i ,  p o ­

c ią g łe  za  s o b ą  s m u t n y  p r z y p a d e k  w  n a s z e j  oko l icy .  P o d c z a s  o b c h o d u  u r o d z i n  
^ r o  o w s a c h ,  s y n  s o ł t y s a  w  B ie rn a c ic a c h  w z i ą ł  f l in tę  p o d c z a s  n ie o b e c n o ś c i  o jc a  
■ s t r z e la ł  so b ie  n a  w i w a t y  p o d  d o m e m .  D a c h  d o m u  z a j ą ł  s ię  n a g le  o d  w y b u -

zaraieniły '  Za' l" T‘ p r z ^ b-y ł a  P o m o c ’ P^m ienie  ob ję ły  d o m  i w  perzynę g o

B y d g o s z c z ,  2 2 .  P a ź d z ie r n ik a .  —  K o n t y n u j ą c  d a ls z e  s p r a w o z d a n i e ,  m o je  
p r z y s t ę p u j ę  d o  s p r a w y  w y to c z o n e j  n a p r z e c i w  z a m ę ż n e j  G e r t r u d z i e  S c h i r a n t  
z  d o m u  K le  m a  o  d z ie c io b ó j s tw o .  O b r o ń c a  p. r z e c z n ik  Sinff . W ła ś c ic ie l  f o l w a r k u  
N o w y d w o r  z n a l a z ł  w  d n i u  10 .  M a ja  r. b. n a  s w o je m  p o lu  t r u p a  n o w o n a r o d z o ­
n e g o  d z i e c k a ,  p r z y k r y t e g o  c o k o lw ie k  z i e m i ą ,  t a k ,  źe  c z ę ś ć  g ł o w y  i p r a w a  
r ę k a  s t e r c z a ły .  W  b liskości  te g o  m ie jsc a  w id a ć  b y ł o  ś l a d y ,  z  k t ó r y c h  z  p e w n o ­
ś c ią  w n i o s k o w a ć  b y ł o  m o ż n a ,  źe  p o r ó d  t a m ż e  n a s t ą p i ł ,  n iem n ie j  n o ż y c z k i  i n a ­
p a r s t e k .  O d b y t a  w  d n i u  n a s t ę p n y m  s e k e y a  o k a z a ł a ,  źe  d z ieck o  to  b y ł o  pici  
ż e ń s k i e j , z u p e łn i e  d o j r z a ł e  i n o r m a l n e g o  k s z t a ł tu .  O d k r y t e  n a  c zas zce  r a n y  
s t a n o w i ł y  p o d ł u g  o p in i i  lek a rsk ie j  p r z y c z y n ę  śm ie rc i .  P o r o z u m ie n ie  p o r o d z ę -  
n ia  i m o r d e r s t w a  p a d ł o  z a r a z  n a  o b ź a ł o w a u ą ,  k t ó r a  w k r ó t c e  p r z y z n a ł a ,  ź e  
p o r o d z i ł a  p o t a j e m n i e ,  le c z  dz iecko  nie  ż y ł o ,  p o n i e w a ż  n ie k r z y c z a ło .  W  te m  
p r z e k o n a n i u  p o g r z e b a ł a  j e  n a t y c h m i a s t .  R ó ż n ie j  p r z y z n a ł a ,  źe  dz iecko  r u s z a ł o  
s i ę ,  lecz o n a  t a k  d ł u g o  śc i s k a ła  j e g o  g a r d z i e l ,  a ż  w s z e lk ie  p o r u s z e n i a  u s t a ł y ,  
p o c z e m  z a g r z e b a ł a  t a k o w e .  M im o  w n i o s k u  p r o k u r a t o r y i  i o b r o n y  o r o z s t r z y -  
S ^ ie n ie  tej  s p r a w y  n a  m o c y  z e z n a n ia ,  d e p u t a c y a  s ą d o w a  u c h w a l i ł a  s łu c h a n ie  
ś w i a d k ó w  i z n a w c ó w  le k a r s k i c h ,  p o c z e m  p r z y s i ę g l i  u z n a l i  o b ź a ł o w a n ą  w i n n ą  
d z i e c i o b ó j s tw a ,  a  k a r a  n a  la t  6  w  d o m u  k a r n y m  u s t a n o w i o n ą  z o s ta ła .  P o w o ­
d e m  d o  tej  z b r o d n i ,  b y ł a  c h ę ć  z a t a j e n i a  p r z e d  m ę ż e m ,  z  k t ó r y m  o b ź a ł o w a n a  
t r z y  m ies iąc e  d o p ie r o  ż y ł a ,  t y m c z a s e m  n e m e z is  d o s i ę g ła  z b r o d n i a r j c ę , i p o z b a ­
w i ł a  j ą  n i e ty ik o  sz c z ę ś c ia  z  p o ż y c i a  m a ł ż e ń s k i e g o ,  a le  n a w e t  w o ln o śc i .
. ,, .1̂ ' ej sce o s ą d z o n e j  z a j ą ł  p a r o b e k  J a n  S w i ą t a c h ,  o s k a r ż o n y  o p o p e łn ie n ie  

ciężk ie j  k r a d z i e ż y  w  B r z e ś c i u ,  j a k o t e ż  o w a ł ę s a n i e  się ,  O b r o ń c a  p .  r e f e r e n d a -  
r y u s z  Ś c h l i e p e r .  O s k a r ż o n y  p r z y z n a ł  s ię  d o  w i n y ,  a k a r a  w y m i e r z o n a  na  
5  la t  w  d o m u  k a r n y m  u s t a n o w i o n ą  z o s ta ła .

t N a s t ą p i ł a  p o te m  s p r a w a  p r z e c i w  r o b o t n i k o w i  M a r c e le m u  R o r o b iń s k ie m u  
z S ł a b e n c z y  na .  W  m ie s ią c u  C z e r w c u  r .  b . ,  u k r a d ł  t e n ż e  p o d ł u g  tw i e r d z e n i a  
p r o k u r a t o r y i  z  p o d w ó r z a  w łaśc ic ie la  p. V o s s b e r g  w  O l d r z y c h o w i e  z  z a m k n i ę ­
t e g o  k u r n i k a  4  g ę s i  p r z e z  g w a ł t o w n e  w ł a m a n i e  się . —  W y r z e c z e n i e m  p r z y s i ę ­
g ł y c h  u z n a n y m  z o s t a ł  za  w in n e g o  ciężk ie j  k r a d z i e ż y ,  a  d e p u t a c y a  s ą d o w a ,  
m im o  w n i o s k ó w  o b r o ń c y  p .  ref. b c h le ip e r ,  u w z g l ę d n i a j ą c  d a w n i e j s z e  n i e s z a n o -  
w a n i e  c u d z e j  w ła s n o śc i  o k a z a n e  k i lk a k ro tn ie  ze  s t r o n y  o b w i n i o n e g o ,  s k a z a ł a  g o  
n a  8  la t  w ię z ie n ia  w  d o m u  k a r n y m .

I o d  w ie c z ó r  z a s i a d ł  n a  ł a w i e  o s k a r ż o n y c h  s to l a r z  J a n  K r a u s e  z  M i -  
n u t s d o r f ,  5 6  l a t  l ic z ą c y ,  o s k a r ż o n y  o z b r o d n i ę  w s z e t e c z e ń s t w a .  P u b l i c z n o ś ć  
w y k l u c z o n o  a b y  n ie  o g ła s z a ć  z b r o d n i ,  n a  k tó r e j  w s p o m n ie n ie  w s z y s t k o  
o b u r z a ć  s ię  z d a je ,  l e g o  r o d z a j u  b o w ie m  m ia ło  b y ć  p r z e w in i e n ie  K r a u s e g o  
z a  k tó r e  w  im ie n iu  s p r a w i e d l i w o ś c i  d o m a g a n o  się  s t o s o w n e g o  z a d o ś ć u c z y n ie n i a .  
J a k k o l w i e k  o b r o ń c a  p. r e i .  b c h l e i p e r  s t a r a ł  s i ę ,  j a k  p o w i a d a j ą ,  u s u n ą ć  a  p r z y ­
n a jm n ie j  z ł a g o d z ić  z b r o d n i ę  k l ien ta  s w e g o ,  u z n a n y  z o s t a ł  w i n n y m ,  i u k a r a n y  
5 c .o  le tn im  w ię z ie n ie m  w  d o m u  p o p r a w y .  -  W  d n i u  z a t e m  d z i s ie j s z y m  2 4  
la t  w ięz ien ia  r o z d z ie lo n o  p o m i ę d z y  c z t e r e c h  z b r o d n i a r z y .

MSosnnaiie miagg&mmści.
- Z  k o r e s p o n d e n c y i  k r o n i k i ,  2 2 .  W r z e ś n i a  1 8 5 6  r .  K o m u n i k u j ?  

w a m  c i e k a w ą  w i a d o m o s tk ę :  o d k r y t o  g r o b y  k r ó l ó w  S c y t y j s k i c h ,  p o s z u k u j ą 0 
ich w e d ł u g  H e r o d o t a  w  k r a j u  G h e r r o s ,  k t ó r e g o  p o w i e r z c h n i ą  z a j m u j e  d z iś  gu~  
b e rn ia  M a t e r y n o s ł a w s k a .  Z  lis tu  k t ó r y  o t r z y m a l i ś m y ,  w i d a ć ,  źe  o d k r y t o  je 
w  j e d n e j  z  n a j w i ę k s z y c h  m o g i ł ,  m a ją c e j  d o  4 0  a r s z y n  w y s o k o ś c i ,  z n a jd u j ą c e j  
SI? WSł • A le x a n d ro p o lu .  N ie  o b ja ś n ia  m i  l is t  g d z ie  m ia n o w ic ie  l e z y  o w a  
w ieś  A l e x a n d r o p o l .  S z u k a ł e m  j e j  n a  s z c z e g ó ło w e j  m a p p i e  S c h u b e r t a  i z n a ł a -  
z ie m  w p r a w d z i e  w io s k ę  tego  n a z w i s k a ,  a le  o d l e g ł ą  p r z y n a j m n i e j  o w i o r s t  1 3 0  
od D n i e p r u ,  p o d  4 8  g r .  sz e r .  poi.  w  p o ł u d n i o w e j  częśc i  p o w i a t u  B a c h m u c k ie g o  
p r z y  z b i e g u  d w ó c h  m a ł y c h  r z e c z e k  W i lc z e j  i Ł o z o w e j ,  k t ó r e  z n o w u  w p a d a j ą  
do  rzek i  J a s i o n o w a t e j .  A l e x a n d r o w e k  i A l e x a n d r o w k ó . w . j e s t  d u ż o  w  g u b e r n i i  
L k a t e r y n o s ł a w s k i e j ,  A l e x a n d r o p o l  j e d e n ;  c z y  p r z y  t e m  c z y  p r z y  in n e m ,  jeszcze  
ozis z p e w n o ś c i ą  p o w ie d z ie ć  nie  m o g ę .  M o g i ł ę  s k o p a n o  c a łk o w ic i e ;  k a t a k u m b y  
^ i ^  0 P . z n a le z io n o  ta m  n a d t o  w ie le  z ł o t y c h ,  s r e b r n y c h ,  m ie d z ia n y c h ,
ż e la z n y c h  r ,g l in ia n y c h '  w y r o b ó w .  R o z k o p y w a n i e m  z a j m o w a l i  sie z  p o lecen ia  
r t ą d u  d y r e k t o r  m u z e u m  K e r c z y ń s k ie g o  p. L u c e n k o  i ' S a w e l j e w ,  ten  sa m  a r -  
c t o  o g ,  k t ó r y  r o k u  1 8 5 3  i 5 4  r o z k o p y w a ł  m o g i ł y  w g u b e r n i a c h  W ł o d z i m i e r -  
s lej i j a r o s ł a w s k i e j .  W ł a ś n i e  g d y  t o ! p i s z ę ,  o d b i e r a m  r o s y j s k ą  g a z e t ę  »Pe~ 
u s b u r g s k i e  w ia d o m o ś c i« ,  i w  n r z e  1 9 2  z n a j d u j e  t ę ź  s a m ą  w ia d o m o ś ć .  R z e c z  

Więc m e p o d p a d a :  z w ą t p i e n i u .  H e r o d o t  s ię  s p r a w d z a .
C z e m u  n ie  p o s i a d a m y  d o t ą d  w  p r z e k ła d z i e  H e r o d o t a ?  W i e m y  o p r z e k ł a -  

n  jCy ^ '  !)rzf,z  A n d r z e j a  P o d b e r e s k i e g o ;  d r u g i  r ę k o p i s m  m a m y  %v r ę k u ;  ale 
n i iu a d c y  z n a l e ś ć  nie  m o ź e m .  J u ż  n a m  n ie  c h o d z i  o  z a o p a t r z e n ie  b a d a c z y  r z e ­
czy k r a j o w y c h  w  to  d z i e ło ,  z n a j ą  j e  o n i  b e z  p r z e k ł a d a ,  a le H e r o d o t  w y m a g a  
s p r a w d z a ń  i p ó s t o s o w a ń  z  m ie j s c o w o ś c ią  i p o d a n i a m i ,  n a w e t  b a jk a m i  ł u d o -  
wemi. R o z p o w s z e c h n i o n y ,  m o ź c b y  p r z y c z y n i ł  s ie  p r ę d z e j  d o  o b ja ś n ie n ia  
w e i u  w ą tp l iw o ś c i .  W s z a k ż e  r o z u m i a ł b y m  źe  g o  w y d a l i ć  t r z e b a  i d z iś  z  p r z y -  
p ilkami N a d i e ź d i n a ,  K o ł ł ą t a j a ,  p o s t o s o w a ć  z  k le c h d a m i  i s k a z k a m i  j u ż  w i a d o -  
irnmi ; d o p y t a ć  s ię  w  s a n s k r y c k i m ; s t a ro s ł a w ia ń s k im . i  t a t a r s k i m  j ę z y k a c h  o kil-  
ka iaśc ie  w y r a z ó w  n ie  o b j a ś n io n y c h  d o t ą d  lu b  o b j a ś n io n y c h  d o m y s ł o w i e ,  z w i ­
d z ę  k i lka  m ie j s c o w o śc i  i d o d a ć  s z c z e g ó ł o w ą  m a p p ę .  W t e n c z a s  H e r o d o t  z o -  
s t d b y  p r z y s t ę p n y  d la  o g ó łu .  K a ż d y  z n a s  z w ł a s z c z a  m ie s z k a ń c ó w  H e r o d o t o -  
wjj S e y t y i ,  w i e d z i a łb y  o co c h o d z i ,  c z e g o  . s z u k a j ą ,  co p o t r z e b u j e  s p r a w d z e ­
ni .,  i b a r d z o  b y ć  m o ż e  że  z n a l a z łb y  j e :  p o d  r ę k ą .  P a n  A n d r z e j  P o d b e r e s k i ,  
j e ś e s m y  p r z e k o n a n i  m ó g ł b y  tak  w y d a ć  H e r o d o t a .  T a d e u s z  P a d a ł i c a .

—  W  H o r w a ć y i  p o k a z a ł y  s ię  w ś c ie k łe  w i lk i ,  a  p r z y n a j m n i e j  b a r d z o
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M wściekliznę podejrzane, bo napadały ludzi na publicznych drogach i po wsiach, 
o iędzy  innemi przypadkami opisuje Gaz. z a g r z e b s k a  następujący: Wilk 
rzucił się na włościanina idącego do kos'ciola do Planiny. Na krzyk jego nad­
biegł drugi wlos'cianin Boseć nazwiskiem, i lubo bezbronny, przyskoczył do 
wilka i schwycił go za kark. I wilk i chłop upadli na ziemię, lecz chłop sie­
dział na wierzchu i dławił wilka tak, źe go ten ani pochwycić nie mógł. Na 
krzyk jego przypadło dwóch chłopów z drągami i ubili wilka, ale przy tej spo­
sobności dostało się i Bosećowi, którego skaleczył. Innego chłopa wracającego 
z łąki napadł także wilk, lecz skaleczony kosą, ubity potem został. Napadały 
także wilki pocztę i jezdnych. Nakazano przeto obławę, a pokąsanych kilkoro 
ludzi oddano pod opiekę lekarską.

— Dnia 4. Paźdz. założono ostatni kamień do sklepień mostu przy wodo­
spadzie Renu pod Szafhuzą. Teraz kładziony już  będzie pomost.

A r. lo ter ia  w  M er lin ie .
B jerliu , 29- Paźdz. — W dalszem  ciągnieniu 4ej klasy 114 kr. klasycznej 

loteryi padły 3 wygrane po 2000 tal. na nra 18,029. 62,372 i 69,982.
28 wygranych po 1000 tal. na nra 1723. 2620. 2873. 13,676. 14,411. 

20,231. 26,559. 26,664. 30,534. 30,630. 32,852. 32,974. 35,513. 35,627.
38,058. 50,228. 57,004. 60,251. 60,753. 61,226, 62,448. 62,907. 71,233.
73,616. 90,192. 90,713. 92,809 i 94,518.

48 wygranych po 500 tal. na nra 3487. 7726. 11,832. 12,505. 12,674. 
18,304. 22,603. 24,764. 29,568. 32,361. 32,564. 33,441. 34,461. 36,616.
37.777. 38,296. 39,360. 39,624. 40,024. 41,411. 42,007. 43,989. 46,626.
50,282. 52,629. 53,193. 53;495. 53,882. 55,387. 57,981. 59,063. 61,913.
62,522. 66,254. 67,450. 67,759. 68,869. 74,782. 75,515. 80,909. 82,430.
83,642. 87,731. 92,018. 92,203. 93,744. 94,182 i 94,811.

71 w ygranych po 200 tal. na nra 282. 1530. 1608. 2823. 2991. 2995, 
3325. 3670. 7208. 7222. 7532. 8330.10,645. 11,352. 11,892. 12,977. 13,174. 
13,863. 14,496. 14,746. 15,154. 15,302. 16,658. 22,803. 29,415. 31,017.
32,030. 33,621. 33,679. 34,469. 36,576. 37,924. 42,952. 43,496. 43,667.
4 4516 . 45,572. 51,081. 52,172. 55,192. 57,357. 59,126. 60,822. 62,072.
63,391. 63,584. 65,550. 68,485. 70,944. 71,943. 72,136. 73,976. 74,983.
78,095. 78,126. 78,409. 79,151. 79,390. 79,857. 81,570. 82,303. 85,310.
85,536. 85,652, 85806. 86,517. 86,897. 88,257. 89,159. 89,951 i 92,873.

W iadom ości liam llowe.
B e r l in ,  29. Października.

Pszenica 7 0 —98 tal.
Żyto 4 9 —51 tal., na Październik 4 8 —49 tai., na Październik Listopad 

4 8 —4 7 |—484 tal., na Listopad Grudzień 4 6 § —47 ta!., na dostawę wiosenną 
46®— } tal.
Jęczmień 46— 50 tal.

Owies 24— 28 tai.
Groch 50— 56 tal.
Olej rzepiowy 18 tal., ua Październik l ? f — 18 tai., na Październik Li­

stopad 1 7 | tal., na Listopad Grudzień 1 6 | tal., na Kwiecień Maj 1 5 f tal.
Okowita bez beczki 3 0 £ -~ f tal., na Październik 31— 32 tai., na Paźdz. 

Listopad 284— § tal., na Listopad Grudzień 26-’- —i  tal., na Grudzień S ty ­
czeń, Styczeń Luty i Kwiecień Maj 26 tal.

S z c z e c in ,  29. Października.
Pszenica 78—96 tal.
Żyto 48— 50 tal., na Październik 48 ta l, na Paździeruik Listopad 47 tai., 

na Grudzień 46 tal., na dostawę wiosenną 47 tal.
Olej rzepiowy na Październik 17-^ tal.
Okowita na Październik 12^— 1 2 ’ proc.

Przyltyli tło Pozsaaiiia 30. Października.
B A Z A R :  Gorzeński z Smiełowa, Sikorski z Kosztowa, Moszczeóski z Srebrnejgóry, 

K rayer  z Krzuszkowa.
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A : Opitz z W rocławia ,  Kosler z E lberfelda, Friedliin- 

der  z Głogowa.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : Couvreur z Szczecina, Hasenciever z Rern- 

scheid, Renner  z Mannheimu, Sander z Lipska,  Probstling z Liidenscheid, Luckas 
z Marienbad, Lowenstein z Berlina,  Martini z L udom, Pilati z Glatzu, Bojanowski 
z Małpinia,

H O T E L  D I J  N Q R D : Dunin i Napierałowicz z Lechlina, Rożnowska z Areugowa, 
Gensichen i Hanisch z Kościana, Kornfeld z Wrocławia.

H O T E L  B A W A R S K I :  Kennemann z Obornik, Lc-gab z Bojanowa, Schuller  z W r o ­
cławia, Koczorowski z Jasina, Żychliński z Brzostowni.

H O T E L  B E R L I Ń S K I  i Reimarm z Berlina,  Kozłowscy z Ostrowa,  Klcmke z Podoliua. 
H O T E L  P A R Y Z K I :  Sobeski z Gniezna, Maryańscy z Trzemeszna, Dobrzycka i Gum- 

pert z Bąblina.
P O D  Z Ł O T Ą  K Ę S I Ą :  hr. Kwilrcki  z W róblew a, Hoffmann z Szczecina. 
E 1 C I I E N E R  B O R N :  W egene r ,  Posner, Alexander, S til le r  i Fuchs  z Żerkowa,

Księgarnia I j „  S P i B t l a t y c f e i e g ©  w Plesze­
wie poleca następne książki swego nakładu, które 
w  każdej znaczniejszej księgarni tak krajowej jak 
zagranicznej są do nabycia : Ta,_ s
Jais, Hanki i Modlitwy dla dzieci i doro­

słych, o p ra w n e  — 3
Jerzykowski, Grammatyka niemiecka do

szkolnego i prywatnego użycia P o la k ó w  — 10 
Patiatycki I .  A., Astronomia popularna

z tablicam i.........................................................  1 5
Tegoż Pismo O Religii naturalnej i obja­

wionej   1 5

OBW IESZCZENIE.
E tat zarządu miejskiego na rok 1857. wyłożony 

je st w sekretaryacie naszym na ratuszu w przeciągu 
8  dni do przejrzenia dla tutejszych mieszkańców.

Poznań, dnia 29. Października 1856.
M a g is t r a t .

T ow arzystw o zabezpieczenia zie­
miopłodów od gradobicia i rucho­
mości od klęsk ognia w  ScfeW©dt.

W edług przepisu §§. 69. i 84. naszych Statutów, 
przepadają dywidendy i wynagrodzenia szkód, które 
przez interessentów w ciągu dwóch lat po abszlusie 
rachunkowym odebrane nie zostaną, na korzyść 
funduszu rezerwowego towarzystwa. W zywam y 
przeto tych , którzy pod tym względem z r. 1854. 
mają jeszcze do nas pretensye, aby takowe do w łą­
cznie 31. Grudnia r. b. odebrali, (a mianowicie, j e ­
żeli pochodzą z dywidend, za dołączeniem przez 
nich podpisanych kwitów z tychże.)

Schwedt, dnia 28. Października 1856.
EMyrekeyn.

U  C C ^ 1 Sj
Handel mój strojów i towarów modnych 

U l  przeniosłam z ulicy Wodnej na plac Wił- H  
PU helmowski Nr. 16. obok Biblioteki R a -  | | |  
Ęofl c z y ń s k ic h .  j%\ M oezyń ska ,  jg g

Skład mój haftowanych białych towarów, weł­
ny do pończoszkowej roboty W wszelkich kolo­
rach, bielonej i niebielonej_ estremadury, wełnia­
nych kabatków dla dam i dzieci, r obramowań w  
najnowszym guście, rękawiczek lśniących, jako 
też deszezochronów i trzewików gumowych w
bardzo dobrym gatunku poleca łaskawym względom 

Albert Mir ner i w  Rynku Nr. 6. 
naprzeciw handlu A n to n ie g o  S c h m id ta ,

H ©  T a l a r ó w  n a g r o d y
zapewnia się temu, kto torbę podróżną, zagubioną 
w dniu 19 Października r. b. na drodze między 
P r ó c h n o  w em a B i a ł o ś l i w i e m ,  albo Król. 
Szambelanowi Hrabiemu S k ó r z e  w s k i  e mu  w 
P r ó c h n o  w i e ,  albo w  podpisanej Dyrekcyi Połi-
cy i  z ło ż y .

W  rzeczonej torbie podróżnej, będącśj w poło­
wie z czarnej skóry, w drugiej połowie z tkaniny 
wełnianej różnobarwnej, a opatrzonej dwiema kłó- 
tkami i powieczonej szarem płótnem, znajdowały 
się:

1) pudełko z czerwonego inarokinu, zawierające 
7 rozmaitych orderów, między któremi order 
orła czerwonego III. klassy ze szlufką, order 
oficerski legii honorowej na czerwonej wstążce 
z czerwoną kokardą, rossyjsko-polski order 
virtu ti m ilitari, itd .;

2) czarny pugilares ze zameczkiem stalowym, za­
wierający różne listy osób wysoko stojących;

3) pudełko ze skóry koziej koloru chwilowego, 
w  którem order z napisem: »Henryk IV .« ;

4) wielka okładka, zawierająca rysunki i plany 
gospodarskie majętności P r ó c h n o w a  i Z a ­
n i e m y ś l a ;

5) cygarniczka;
6) około 100 sztuk biletów w izy tow ych , na imie 

Król. SzambelauaHrabiego S k ó r z  e w s k i e g o ;
7) pugilares zawierający -różne kw ity ;
8) pieczątka z hrabiowskim herbem S k ó r z e w -  

s k i c h ;
9) krzyż z nieprawych brylantów, około 3" d łu­

g i, a 2 | ' '  szeroki;
10) różne książki, między któremi dwa tomy w  

jasnożółty papier w szyte, z napisem: Cause- 
ries du Lundi.

Poznań, dnia 27. Października 1856.
K r ó l e w s k a  D y r e k c y a  P o l i c y i .

W wtorek dnia 4. Listopada.

pociągiem *lllif§i połndn.
dowiozę

krowy dojne z ł§gu Noteckiego
w raz z cielętami do Poznania. 

Mieszkam w  oberży
M icłlbom ii p rzy  placu kamelaryjn, 
W. SMmnsinn 9 handlerz bydła.

Herbatę Chińską
CBSsa-aaą,

w gatunkach od 1 0 —40 Złp. funt — w  paczkach 
' : i — X—i  funt. ze składu Leona Krupeckiego w
W arszaw ie, odebrał na skład kommissowy
______ M. Maynuszeuricz i Hip.

Nową nadsyłkę H e r b a t y  C Z Ć u rn Ć j z osta­
tniego sprzętu otrzymałem, i takową za umiarko­
waną cenę sprzedaje.

Poznań.________ “ W . S*§etrO 'W Ski. _
W  sobotę dnia 1. Listopada od godziny 

9. świeże kiszki z kapustą, na wieczór 
o 6. koncert na harfie.

Ej. AtL IPrzystcmow&M,
Podgórna ulica Nr. i .

Kurs giełdy berlińskiej.

P rzedaz bmrmnów z za­
rodowej owczarni w Mjtebosinie 

śpod F*niewesmi odbywać się bę­
dzie w piątek dnia 21. SjisSopnda 
r. &. od godziny ®. p rzed  po łu ­
dniem

W ybór pieców Szczecińskich szmelcowych Sa­
skich, sztukowe bardzo korzystne jako szmelcowe 
i niebieskie mojej fabryki ofiaruje

M .  EŁamiński.  Chwaliszewo 76.

Dom. NielfgOWO pod K o ś c i a ­
n e m  ma na sprzedaż 1500 kóp 
trzciny.

Dnia 29. Października 1858.
S to -

P!S .

Na pr
p a p ie ­
ram i.

kuran t
g o t o w i ­

z n ę .

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . * ł — - 9 9 |
dito z roku 1850. . . • — 994
dito z roku 1852. . . . — 994
dito z roku 1853. . . . i 95
dito z roku 1854. . . . H — 994

Obligi d ługu sk a rb o w e g o ...................... 34 — 83
dito premiów handlu morskiego . . — — 235
dito Marchii Elektoralnej  i Nowej 31 80
dito miasta B e r l i n a ............................. 4 9 8 f —
dito dito ............................. 3 i ---- —

Lis ty  zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 31 90 —
dito P ru s  W schodnich .  . . 31 —- —

dito P o m o rs k ie ..................... 3> —* 884
dito W .  X. Poznańskiego . 4" — 984
dito W .  X. Pozn. (now e)  . 31 85} —
dito S z l ą s k i e ......................... 3 1 85} —
dito P ru s  zachodnich. . . . 3 ! 83 .—

B ile ty  ren tow e Poznańskie . . . . . . A" 90} —
L o u is d o r y ...................................................... — — l l O f
Akcye kolei źe lazn .S tarogr .  Poznańsk. 4 —* 101


